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Od Wydawnictwa:
Prosimy Sz. naszych abonentów o jaknajszybsze wpła­

canie przedpłaty na drugie półrocze 1931 r.

Nr. conta w P. K. 0 .  20.044.

P. T. Abonenci z zagranicy zechcą łaskawie nadsyłać zaległą 

należytość za 1930 r. w jaknajszybszym czasie.
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H O S A N N A
O R G A N  T O W .  M U Z Y K I  L I T U R G I C Z N E J

T R E ŚĆ  Z E SZ Y T U .

Je s z c z e  w ob ro n ie  jęz y k a  liturg. S. M. R. —  O litu rg icznej i duch. m uzyce 

chór. Dr. J .  L ech th o ler —  tłom . p. Z. P . — K ron ik a  k ra jow a. — Z czaso ­

pism . —  O dpow iedzi R ed ak cji.

R e d a k to r  X. H. N o w a ck i. - R e d ak c ja . A d m in  I E k s p e d .: W a rszaw a , K a ro w a  5m ,49

W obec trudnych warunków finansow ych w ydajem y obecny  
zeszyt za dw a m iesiące; gdy nam w płyną za leg łości prenum erato­
rów w ciągu lata, które są bardzo duże, to jesien ią  znów H osanna 
ukazyw ać się będzie  ja k  daw niej, co m iesiąc. Z alegający  abonen­
ci proszeni są o w płacan ie należności. Nr. conta w P. K. 0 .  20.044.
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JESZCZE W OBRONIE JĘZYK A  
LITURGICZNEGO

Belgijski organ apostolstwa liturgicznego, powszechnie zna­
ny i ceniony „Bulletin Paroissial Liturgiąue", redagowany przez 
OO. Benedyktynów z opactwa St. Andre pod Bruges, już od 
dwóch lat otworzył swe szpalty dyskusji na temat języka litur­
gicznego. Można tam wyczytać artykuły pro i contra w kwestji, 
czy należałoby zastąpić łacinę językiem ludowym, jak pragną 
niektórzy, czy też stać nieustraszenie przy § 7 Motu Proprio  
Piusa X, które opiewa:

,,Językiem właściwym Kościoła Rzymskiego jest języ k  ła ­
ciński. Dlatego jest zakazanem w uroczystych czynnościach li­
turgicznych śpiewać cokolwiekbądź w języku ludowym, tern wię­
cej jeszcze jest zakazanem śpiewać w języku ludowym części 
zmienne lub ogólne Mszy i Officjum".

Wobec tak kategorycznego zakazu  Stolicy Św., trudno na­
wet zrozumieć, jak można wogóle o tej kwestji dyskutować: 
wszak: „Rom a locuta“...

Mówią nam przeciwnicy języka łacińskiego, że to jest „dy­
scyplina aktualna, litora może się zmienić". Zapewne, język litur­
giczny nie jest kwestją dogmatu ani obyczajów, lecz kwestją dy­
scyplinarną, którą Kościół może w swej mądrości rozstrzygnąć 
jak zechce. Pius X orzekł, że od blisko dwóch tysiącoleci: „la lin­



gua propria della Chiesa Romana e la lingua latina“. Benedykt 
XV i Pius XI nietylko dzieła jego nie obalili, ale je nanowo za­
twierdzili i rozwinęli. Zatem miasto dyskutować, zastanówmy się, 
jak można ten nakaz Stolicy Św. najwierniej, najdokładniej i n a j­
snadniej spełnić.

Z prawdziwą ulgą i szczerą radością powitaliśmy śliczny 
artykuł X. Bayart z Lille, w N-rze 8 b. r. wyżej wymienionego 
pisma „Bulletin paroissial liturgique“ ; nosi on tytuł: „Lałin ou
langue vu lgaire?“ (Łacina czy język ludowy?) — Szanowny au­
tor, zaszczytnie znany na polu apostolstwa liturgicznego w pół­
nocnej Francji, broni łaciny, „której słowa i określenia, wiekami 
wyrobione, wiekami uświęcone i skalibrowane w nie.skruszalne 
prawa zwięzłości, jasności i ścisłości, wiodą nas w światło treści, 
często niedostępne dla innych języków".1)

Z tego artykułu chcielibyśmy przytoczyć kilka znamiennych 
ustępów, przeplatając je własnemi uwagami.

„Przypuśćmy — mówi X. Bayart, —  że u nas we Francji 
wolnoby było śpiewać po francusku to, co się dotąd nazywało 
K yrie, G loria, C redo, — Coby się stało?

Najpierw to, że Flamandczycy, Bretończycy, Prowansal- 
czycy i Baskowie, czyli mieszkańcy każdej zosobna prowincji 
francuskiej, chcieliby (całkiem zresztą słusznie) śpiewać każdy 
w swoim języku. Skutkiem tego wierny, zmuszony jako urzędnik, 
żołnierz, kupiec, turysta i t. p. do przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, z jednej prowincji do drugiej, ujrzałby się w niemożno­
ści brania udziału we wspólnej modlitwie.

Cudzoziemcy katolicy, zamiast czuć się u siebie w kościo­
łach naszych, czuliby się obco. Zamiast uczucia „katolickości", 
doznaliby uczucia partykularyzmu. Francuz, któryby poza grani­
cami swego kraju wszedł do świątyni katolickiej, nie miałby po­
ciechy, radości, zbudowania z tego, że słyszy śpiewy i sam śpie­
wać może zupełnie tak samo, jak w swojej ojczyźnie.

Widzimy zatem, że duch katolicki, duch powszechności, 
byłby dotknięty w jednem ze swych głównych źródeł. Wiemy do­
brze, że jedrość nie jest jednostajnością. Ta zasada ma całą ra­
c ję  bytu, gdy chodzi o zdobyte już stanowiska obrządków wscho­
dnich w Kościele, lecz nie ma żadnej wartości, gdyby chodziło 
o wysadzenie ze starodawnych jego stanowisk naszego obrządku 
łacińskiego, na Zachodzie. Dziś, gdy się tyle i tak prędko podró­
żuje, tyle emigruje i przesiedla, jest to rzeczą wielce cenną i ce­
nioną, jest to koniecznością praktyczną, aby części „popularne" 
liturgji, t. j. śpiewane przez lud, zwłaszcza Ordinarium Mszy 
św. —  były wszędzie te same.

Wprowadzenie języka ludowego przyniosłoby tu więcej 
szkody niż pożytku. Czemuż się to dzieje, że Polacy czują się nie-

’ ) P a trz  arty k u ł w stępny w „H osannie" Nr. 8. r. 1930.



swojo w naszych kościołach, podczas gdy Malgasze, są w nich 
jak u siebie? —  Bo ci, nauczeni przez misjonarzy, znają nasz 
śpiew liturgiczny, podczas gdy dla tamtych jest on zupełnie ob­
cym".

Autor artykułu pochodzi z Lille; w zagłębiu tej okolicy 
Flandrji francuskiej pracuje wielu robotników Polaków; czyż to 
nie smutne, że ich zestawia z Malgaszami, cz. murzynami, zamie­
szkującymi wyspę Madagaskar, kolonję francuską?

„Teraz przypuśćmy — ciągnie dalej X, Bayart, — że się 
udało dokonać poprawnego tłomaczenia mszalnych tekstów litur­
gicznych na jeden z t. zw. „żyjących" języków: otóż za 100, a mo­
że nawet za 50 lat, tłomaczenie to już będzie „niemodne", prze­
starzałe, niezrozumiałe, ledwie że nie śmieszne! Trzeba je będzie 
od czasu do czasu „odświeżać", przeglądać i poprawiać. Któż 
wreszcie będzie nam dawał te wzorowe tłomaczenia? — Dosłow 
ne -  byłyby nieznośne; parafrazy — łatwo rozwodnią, zubożą, 
wypaczą sens oryginału. Weźmy najprostszy przykłaa: „Christe 
eleison". Czy zaśpiewamy w języku krajowym: „Chryste, ulituj
się", czy też: „Jezu Chryste zmiłuj się nad nami?" Tradycja li­
turgiczna nie używa bez różnicy greckiej fo~my „eleison", a ła ­
cińskiej „m iserere nobis". Ile się znajdzie podobnych wypadków, 
gdzie (wedle włoskiego przysłowia „traduttore — traditore' )  tło- 
macz stanie się zdrajcą!... Należy się obawiać, aby te ewentualne 
przekłady tekstów liturgicznych nie stały się często tern, co nazy­
wamy dziś „sabotażem" —  czyli umyślnem psuciem".

Kto kiedykolwiek próbował „uczciwie" przetłomaczyć jaki 
tekst liturgiczny, np. kollektę, sekretę i postkomunję jakiejkol­
wiek niedzieli „infra annum", —  ten się przekona, jak trudno 
oddać w języku nowoczesnym zwartość, zwięzłość, lapidarność, 
dogmatyczną ścisłość i królewską dostojność łaciny. Ciekawym 
jest pod tym względem artykuł O. Andrasza w „Mysterium Chri­
ste“ Nr. 3 roku zeszłego, p. t. „R ecta s a p e r e jak się z temi dwo­
ma słowami borykają różni tłómacze, a żaden nie może oddać 
pełni, głębi a zarazem prostoty tego określenia! — I tak byłoby 
ze wszystkiem!

„A w jakim to stylu, — pyta X. Bayart, — każą nam chwa­
lić Boga? Czy nasze tłomaczenia nadadzą się dc śpiewu? Co się 
stanie, w nowej szacie francuskiej, ze wspaniałą dźwięcznością 
łacińskiego „Gloria"?  Czy owi tłomacze przyszłości potrafią za­
chować w tej pracy przynajmniej konieczne minimum artyzmu?

Oto szereg pytań wprost nierozwiązalnych. Gdyby jednak 
stanęło jakieś możliwe tłomaczenie, trzeba je będzie teraz przyo­
blec w szatę muzyczną. Wtedy.... nie! wolę o tern nie myśleć! .

Mowy niema, aby można było te tłomaczenia podłożyć pod 
melodję gregorjańską; tyle niefortunnych prób dowiodło nam 
w ostatnich czasach tej niemożliwości! Rytmy, akcenty języków 
nowożytnych, zwłaszcza francuskiego, są tak różne od muzyki la-



68 H O S A N N A  Nr.  6 — 7

tyńskiej mowy, że albo tłomaczenie będzie musiało być wolne, 
albo kontur melodyczny frazy gregorjańskiej będzie zniekształ­
cony. Trzeba więc będzie stwarzać nową muzykę, i zaprzepaścić 
skarby, które nam przekazały wieki. Ciekawa rzecz, jaka to mu­
zyka potrafi nam zastąpić cudne melodje watykańskiego „Ky- 
riale"?  — Napiszemy wam muzykę w stylu gregorjańskim, w du­
chu liturgicznym. — Naprawdę?.. Od lat 30-tu z górą patrzymy 
na te nieudane próby! Skończy się na tern, że powrócimy do t. zw.<- 
„starych pieśni ludowych", co to mają po 50, po 80 lat... I pomy­
śleć, że trzeba będzie stworzyć u nas tyle śpiewów, ile jest pro- 
wincyj!... Słusznie ktoś powiedział: „M ultiplicasłi genłem  et non 
magnificasti laetitiam !"

Nie puszczajmy zdobyczy dla marnego cienia (jak pies 
w baice La Fontaine‘a). Zastąpienie łaciny językiem ludowym— 
to żadne rozwiązanie kwestji. Z achow ajm y łaciną, —  a nauczmy 
w iernych posługiw ać sią nią“.

Złote słowa, godne trzykrotnego podkreślenia!
„Teksty łacińskie, przeznaczone do śpiewu wiernych, są ła ­

twe do zrozumienia; kto nie jest w stanie zrozumieć „K yrie elei- 
Son“, ten nit zrozumie również: „Panie, zmiłuj się". Zapytałem 
raz na katechizacji chłopaków ze szkoły świeckiej, nie otrzymu­
jący ch innego wykształcenia liturgicznego, prócz tego, że ich pro­
wadzono hurmem co niedziela na sumę, której słuchali z bocznej 
nawy, skąd nie widać ni księdza ni ołtarza: „Kiedy adorujemy 
Boga? —- „Przy Mszy św., proszę Księdza, gdy się śpiewa: „A do- 
ramus te". A wszyscy chłopacy podchwytują chórem: „G lorifica- 
mus te, gratias agimus"... Musiałem ich zatrzymać w rozpędzie!

Ł acn a  zawarta w K y ria łe1) da się łatwo i prędko wytło- 
maczyć, nawet dzieciom. Zostawmy im tę łacinę* która je  zachwy­
ca, która je uszlachetnia, która je  pociąga, która je kształci, któ­
ra bywa nieraz pierwszem ziarnem powołania: Dorósłszy, nie za­
pomną tej łaciny, nawet gdyby przestali uczęszczać do kościoła".

Niech czytelnik polski nie myśli, że to dobrze mówić w kul- 
ł -alnej Francji, której zresztą język przedstawia wiele podo­
bieństwa z łaciną, że u nas to się przeprowadzić nie da! Proszę 
porównać korespondencję z Szymanowa (ziemia Warszawska) 
w Lipcowym numerze „Hosanny" z 1929 r.; moglibyśmy też wy­
mienić miejscowość w Małopolsce Wschodniej, gdzie dziewczęta 
wiejskie, bose Rusineczki w zapaskach, ledwie mówiące po pol­
sku i prawie nie umiejące czytać, nauczyły się w mig Mszy XI 
„Orbis factor", i śpiewały ją  dźwięcznemi głosikami tak popra­
wnie że serce rosło słuchając. A jakie były dumne, że śpiewają 
„tak jak ksiądz Proboszcz' , —  „w języku Bożym!" — Innym na­
der wymownym przykładem jest paraf ja  Jasieniec w Grójeckiem, 
o której z radością czytaliśmy kilkakrotnie w „Hosannie". Nasz

') t. j. K yrie , G loria , C redo, San ctu s i A gnus Del.
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polski lud nie ma „duszy barokowej ", jak ktoś napisał zeszłego 
roku w „Mysterium Christi" ; — ma duszę głęboko katolicką, 
zdolną odczuć i pojąć piękno gregorjańskiego śpiewu, i nie jest 
tępszy od Malgaszów: trzeba go tylko nauczyć śpiewać, i wytło- 
maczyć mu, co śpiewa.

„Innym środkiem, bardzo prostym a skutecznym, pisze da­
lej X. Bayart, — byłby ten, który zalecają najdawniejsze sobory, 
a ostatnio Sobór Trydeński, a mianowicie: „aby kapłani co nie­
dziela tłomaczyli ludowi coś z tego, co się czyta w Mszy św.“. 
To tłomaczenie jest zresztą zawsze potrzebne, nawet gdyby wier- 
ni śpiewali w języku krajowym; nicby nie pomogło same czyta­
nie im lekcji i ewangelji w ich mowie, bo jeżeli im się treści nie 
wytłomaczy, to tekst pozostanie niezrozumianym. Artykuły „Cre- 
do“ czy są śpiewane po łacinie czy po francusku, jednakowo po­
trzebują wytłomaczenia.

Zatem — aby ułatwić ludowi czynny udział w Mszy św. 
nie potrzeba wcale i nie należy poświęcać naszych łacińskich śpie­
wów liturgicznych. Jedynym środkiem praktycznym i nieodzow­
nym, oraz jedynie skutecznym — to w ychow anie liturgiczne stop­
niowe i konsekw entne".

Możemy tylko przyklasnąć szanownemu autorowi, gdyż 
własne doświadczenie stwierdza prawdziwość tych złotych słow; 
widzimy jakie owoce przynosi liturgiczne nastawienie w nauce 
religji tych szkół powszechnych w Warszawie, gdzie pracują 
członkinie „Koła katechetek""!

Trzy lata temu jedna z tych szkół była na wycieczce w oko­
licach Warszawy; wybawiwszy się w lesie, zaszły na podwieczo­
rek do pobliskiego klasztoru; zakonnica zaprowadziła je do ka­
plicy, aby przywitały „Pana domu"', i przed drzwiami pyta: 
„Dzieci, możebyście co zaśpiewały Panu Jezusowi? Co umiecie?"' 
Na to p. Katechetka, która prowadziła wycieczkę: „Na początku 
lekcji religji śpiewamy często Credo". — „Które?"" — „Trzecie". 
Wchodzimy do kaplicy, klękamy rzędem przy zakonnicy, intonu­
jąc C redo I I I  z K yriale. Dziewczynki ze szkoły powszechnej 
wielkomiejskiej, od 10-ciu do 12-tu lat, śpiewają zgodnie, skład­
nie, w największem skupieniu, z widocznem zrozumieniem i nad­
zwyczajną precyzją; nie brakuje ani jednej kropki, ani jednej 
epizemy...

„O 6-tej będą nieszpory, — mówię wychodząc, i zagaduję 
jedną z młodszych: „Wiesz co to nieszpory?" — „Wiem! woła; 
i żegnając się wielkim, powolnym znakiem Krzyża św., zanuciła 
czystym głosikiem: „Deus in adjutorium  meum intende..."

Ale wróćmy do artykułu X. Bayart: „Streśćmy się zatem,— 
kończy on; w naszem przekonaniu, opartem na długoletniem do­
świadczeniu, język łaciński nie jest żadną przeszkodą dla ludu, 
w braniu udziału w liturgicznem nabożeństwie. Przeciwnie, uła­



twia on ten współudział w swej jedności, niezmienności i szla- 
chetnem pięknie. Je s t on praktycznie nie do zastąpienia1).

Gdzieindziej niż w łacinie szukać należy powodów usuwa­
nia się tylu wiernych od tego upragnionego współudziału, — 
gdzieindziej też niż we wprowadzeniu języka ludowego do litur- 
gji należy szukać lekarstwa. Proszę odczytać Konstytucję Apo­
stolską Piusa XI „Divini cultus“ (§ 10), gdzie jest powiedziane, 
co czynić trzeba: nauczać śpiewu gregorjańskiego w seminarjach, 
w szkołach, stowarzyszeniach pobożnych, zakładach zakonnych 
Sióstr, i tym podobnych instytucjach.

Czemu się to dzieje że, wobec tak wyraźnych nakazów Ojca 
Ś-go, nie ruszamy się z miejsca i szukamy rady gdzieindziej?

S. M. R.

O LITURGICZNEJ I DUCHOWEJ 
MUZYCE CHÓRALNEJ

(T łom aczen ie z n iem ieckiej „Musica Divina“).

Ściśle biorąc, wyrażenie: „liturgiczna muzyka chóralna",
jest pleonazmem, liturgia bow iem  K ościo ła  zezw ala tylko na mu­
zykę głosow ą. Święta czynność przy ołtarzu i teksty modlitw są 
je j podstawą; muzykę wprowadza się jedynie dla podniesienia 
uroczystości i pogłębienia wrażenia. W tem znaczeniu, śpiew, t. 
zw. „a capella", t. j. bez towarzyszenia instrumentów, jest n a j­
doskonalszą, najściślej z duchem liturgji związaną formą muzyki 
kościelnej. Takie też stanowisko zajmuje w tej sprawie Kościół 
w swoich przepisach, szczególnie w sławnem Motu proprio papie­
ża Piusa X z roku 1903. Przytaczam najważniejsze z niego zda­
nia: „Muzyka kościelna, będąca nieodłączną częścią składową li­
turgji, musi służyć ogólnemu je j celowi, którym jest chwała B o­
ża i uświęcenie oraz zbudowanie wiernych"... „Muzyka kościelna 
musi przeto, o ile to jest możliwe, posiadać własności liturgji, 
mianowicie: świętość i piękność formy, z których, z konieczności, 
wynika inna je j własność: —  powszechność..." „Własności te po­

1) W iem y o p ró bach  O. P arsch a  w K lo stern eu b erg  w A u str ji, gdzie 
k w itn ie  a k c ja  litu rg iczna na w ie lk ą  sk a lę : śp iew ają  tam  O rdinarium  M szy 
św. po ła c in ie , a Proprium  po n iem iecku . A le  to są półśrod ki, z natu ry  sw ej 
n ieb ezp ieczn e . Czyż n ie  lep ie j, aby S ch o la  śp iew ała  Proprium  też  po ła c i­
n ie, a lud śled ził tło m aczen ie  w k siążeczk ach , k tóry ch  tam  je s t  m o c?... A  § 7 
M otu P rop rio  P iu sa X ? .



siada w stopniu najwyższym śpiew  gregoriański" ... „Kompozycje 
kościelne są tembardziej zgodne z duchem Kościoła i liturgji, im 
więcej w rytmie i budowie zbliżone są do śpiewu gregoriańskie­
go"... „Wzwyż wymienione własności posiada też w wysokim 
stopniu klasyczny śpiew  polifoniczny, zwłaszcza szkoły rzym­
skiej, który, w XVI wieku, w Palestrynie, osiągnął szczyt dosko­
nałości".

Z przytoczonych tu wyjątków widzimy, że Kościół zaleca 
dwa rodzaje stylu czysto głosowego: śpiew gregorjański i utwory 
z epoki Palestryny. Co się tyczy muzyki kościelnej epok później­
szych, to Kościół nie zajmuje wprawdzie względem nich wrogie­
go stanowiska, zachowuje się jednak z rezerwą. Przedewszyst- 
kiem żąda, aby kompozycje, przeznaczone dla nabożeństw ko­
ścielnych, „nie zawierały nic świeckiego i nie potrącały o moty­
wy teatralne". Ważnem jest jego zasadnicze orzeczenie w spra­
wie now oczesnej m uzyki: „Kościół zawsze uznawał i popierał
postęp wszystkich sztuk pięknych”... „dlatego też dopuszcza pro­
dukcję najświeższej muzyki, gdyż i między niemi znajdują się 
dobre i poważne kompozycje, mogące godnie figurować w czasie 
liturgicznych czynności".

Ju ż z tych kilku zdań jasno wynika, co władze kościelne 
uważają za praw dziw ą  muzykę Kościelną, względnie, czego żąda­
ją  od prawdziwej muzyki liturgicznej pod względem wewnętrz­
nej treści i sposobów je j wyrażania. Ale, jak każde prawo podle­
ga różnorodnej interpretacji, tak też i to Motu proprio różnie by­
wa rozumiane. Dwa pytania wysuwają się już od dziesiątków lat 
na czoło zagadnienia. Pierwsze brzmi: Czy dozw olone jest uży­
wanie w czasie nabożeństw  kościelnych instrumentów w ogóle?  
Drugie zaś, ściśle z pierwszem związane: Czy duchow i Motu p ro ­
prio odpow iada w szczególności m uzyka kościeln a W iedeńskich  
klasyków ?  Zwolennicy surowszego kierunku są zdania, że jedy­
nie i wyłącznie śpiew ,,a capella" oraz śpiew chóralny z towarzy­
szeniem organów, odpowiednie są dla nabożeństw kościelnych 
i że muzyka instrumentalna sprzeciwia się duchowi liturgji. Na 
oba zatem pytania odpowiadają przecząco. W szczególności 
Wszechniemiecki Związek Cecyljański (Allgemeiner Deutscher 
Cacilienverein), założony w połowie X IX  stulecia przez ks. Fran­
ciszka W itt‘a, hołdował w początkach swego istnienia temu suro­
wemu poglądowi. Obecnie jednak, po długich walkach i dysku­
sjach, większość kompozytorów religijnych skłoniła się do łago­
dniejszej interpretacji. Wynika to z doskonale uzasadnionego re­
feratu dr. Fellerer‘a, wygłoszonego na ostatniem zebraniu ogól- 
nem Związku Cecyljańskiego w Kolonji. Wywody jego osiągają 
punkt kulminacyjny w twierdzeniu: „Klasyków można tolerować 
wszędzie tam, gdzie ich dzieła (utwory) wykonywane są zgodnie 
z tradycją, nie należy jednak rozpowszechniać ich w okolicach, 
w których dotąd przeważał surowszy kierunek". Pogląd ten, od



niepamiątnych czasów, dzielił Wydział muzyki kościelnej W ie­
deńskiej Akademji Muzycznej i z całkowitą wyraził jasnością 
w artykule, pod tytułem: „Nasz program", zamieszczonym w mie­
sięczniku „Musica Divina": Utwory klasyczne w ysok iej w artości 
artystycznej, ożywione duchem  pobożności i ściśle trzym ające się 
tekstu liturgicznego, jeż e li są dobrze wykonane, napew no przy ­
czyniają się do upiększen ia i uświetnienia nabożeństw a oraz zbu­
dow ania wiernych, zw łaszcza w kra jach  południow ych, m iłu ją­
cych przepych  i nie sprzeciw iają  się duchow i liturgji".

Kwestja ta jednak ma nietylko znaczenie liturgiczno-stylo- 
we, lecz ma też swoją stronę techniczną, a nawet m aterjalną. 
Przeciwnicy klasyków stale ponawiają zarzut, że chóry, uprawia­
jące prawie wyłącznie instrumentalną muzykę kościelną, nie do­
rastają do wymagań śpiewu „a capella". Doświadczeni dyrygenci 
chórów muszą przyznać słuszność tego twierdzenia. Śpiewakom 
takim brak pewności w trafianiu głosem właściwego tonu i sub­
telnego słuchu. Instrumenty, towarzyszące chórowi, pochłaniają 
w części głosy i sprawiają, że śpiewacy sami siebie nie słyszą. 
Zaś chóry, złożone z małej ilości śpiewaków, zmuszone są do 
nadmiernego wysilania głosu, co naturalnie odbija się na czysto­
ści i piękności brzmienia. Niemniej ważną jest też czysto ekono­
miczna strona zagadnienia muzyki instrumentalnej w kościele, 
zwłaszcza w miastach, gdzie dział instrumentalny obsadzony jest 
prawie wyłącznie przez płatnych muzyków zawodowych. Skut­
kiem inflacji, większość chórów kościelnych straciła prawie zu­
pełnie materjalne podstawy bytu, nie mogła przeto utrzymać in­
strumentalnej muzyki kościelnej w przedwojennym zakresie. 
Starano się temu zaradzić, tworząc Związki muzyki koście ln ej — 
Wobec tego kapitalnego zagadnienia, w alka o uprawnienie muzy­
ki now oczesnej w kościele , zeszła na plan drugi. Obecnie już chy­
ba tylko bardzo nieliczni artyści, zawodowo poświęcający si ; mu­
zyce religijnej, stanowczo odrzucają nowoczesną muzykę kościel­
ną. Sprawę tę sądzi się dziś o wiele tolerancyjniej. Podczas, gdy 
jeszcze przed 25 laty, większość, uprawiających muzykę religij­
ną, uznawała nowoczesną muzykę kościelną tylko wtedy, gdy 
w formie i treści jak najbardziej była zbliżona do klasycznej po- 
lifonji XVI wieku, — (styl ten nazywano ,,neo - palestryniz- 
mem"), — dziś, każde dzieło, wartościowe pod względem mu­
zycznym, i z ducha liturgji poczęte, może liczyć na uznanie 
w szerokich kołach, interesujących się muzyką kościelną, bez 
względu na to, w jakim stylu jest skomponowane. Widzimy tedy, 
ze nowy kierunek muzyki kościelnej przebojem wywalczył sobie 
stanowisko. Nawet zawzięci jego przeciwnicy muszą mieć uznanie 
dla powagi i wysoce religijnego poziomu większości świeżo wy­
danych utworów. Związkowi Cecyljańskiemu przypada bezspor­
nie zasługa, że obudził zmysł dla ducha liturgji oraz zrozumienie 
dla znaczenia klasycznej polifonji, jako wzoru do naśladowania.
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Jego praca wychowawcza jest fundamentem, na którym gruntuje 
się działalność dzisiejszego pokolenia.

C ały szereg  kom pozytorów , zw iązany je s t  w bliższy lub d a l­
szy sposób z ruchem  cecyljańskim , że wymienię tylko: Gollera, 
Griesbachera, Erba, Dietricha i KromolicKlego. Renner i Springer 
także spożytkowali dodatnie wartości cecyljanizmu, aczkolwiek 
pierwszy z nich wyszedł ze szkoły Rheinbergera, a drugi, w ory­
ginalny sposób, przerobił specjalnie pierwiastki tradycyjne cho­
rału. Kompozycje C. Senna, Czajanka i Kromolickiego zdradzają 
w pływ y im presjonistyczne. Wpływ R egera  wyczuwa się w utwo­
rach Riidingera i Haasa. Wpływ stylu muzycznego M ahlera  jest 
zgoła oczywisty w wielkim nowoczesnym utworze kościelnym, 
mianowicie „Missa sacra" Klemperera, Do uznania zniewala też 
artystyczna indywidualność Kurta Thomasa, mimo różnorodności 
styiu jego kompozycji. Punktem wyjścia dla Neuhofera i Pem- 
baura byli wprawdzie Wiedeńscy klasycy, nie odgrodzili się oni 
jednak i od wpływów nowoczesnych romantyków. Największy 
atoli wpływ wywarł w czasach obecnych Antoni Bruckner. Pra­
wie wszyscy nowsi kompozytorowie kościelni z jego utworów 
czerpali podnietę i natchnienie; tyczy się to zwłaszcza Tyrolczy­
ków: Messnera, Lechthalera i Kocha. —  Wóss jest też naśladow­
cą mistrza w swojem ,,Te Deum", — Siegl, Philipp i Lemacher 
dali nowy rozmach specjalnie muzyce ,,a capella", wzorując się 
na utworach przed-palestryńskich i zainicjowali w te; dziedzinie 
ruch wielce obiecujący.

(d. c. n.).
Dr. Jó z e f Lechthaler Tłom. Z P.

KRONIKA KRAJOW A
W A R S Z A W A .

T eg oro czn e  ,,Św ięto  P ie śn i" , k tó re  od było  się 28 M aja  w w ielk iej sali 
szk o ły  tram w ajow ej um ieściło  po raz pierw szy w swoim program ie śpiew  
gregorjańsk i. P o łączon e cz tery  szk o ły  pow szechne w y kon ały  prozę w ie lk a ­
nocną ,,A lle lu ja " , p ieśń ch w ały  ,,C hristus v in c it‘‘, oraz w gregorjańskim  ry t­
m ie „ B o g aro d zica" O b ecn i byli p rzed staw icie le  w ładz szkolnych  z k u ra to ­
rem  p, P ytlakow skim  i m inistrem  p. C zerw ińskim  na cze le , k tó ry  serd eczn e 
uznanie w yraził zarów no dzieciom  i ich dyrygentow i X . N ow ackiem u.

D nia 8 czerw ca w F ilh arm on ji na tegorocznym  popisie uczniów  W y ż­
szej Szk o ły  im. Szop ena w zięły  udział ch óry  k lasy  organow ej. Pod k ieru n ­
kiem  prof. K o łak o w sk ieg o  u czniow ie w ykonali trzy se k w e n c je  gregorjańsk ie , 
zd obyw ając soh ie  uznanie n a jk u ltu raln ie jszy ch  krytyków , a pod kierunkiem
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prof. W iech ow sk iego  ci sam i uczniow ie w ykonyw ali u tw ory w ielogłosow e 
d a jąc  św iad ectw o d obrej p racy  so b ie  i w sk azu jąc ogółow i, że k lasa  organo­
wa je s t  pod w zględem  muzycznym w d obrych  ręk ach .

W  p o cz ą tk a ch  czerw ca  odw iedził W arszaw ę prof. G o ller z pod W ied ­
nia, z ram ien ia  tow arzy stw a cecy lja ń sk ieg o  (Salzburg), przy jm ow ał organy u 
Św. S ta n is ła w a  na W oli.

W  dzień B ożego  C ia ła  na sum ie w k a ted rz e  chór k a ted ra ln y  m ieszany 
(80 osób) w ykonał sześcio g łoso w ą m szę ku czci „Pani N aszej Ja z ło w ie c -  
k ie j"  X . N ow ackiego.

L iczb a  u częsz cz a ją cy ch  do k a te d ry  na m szę św., n ied zie ln ą  o godz. 
8 -e j zrana, w czasie  k tó re j liczna  grupa pań śp iew a po gregorjańsku , z w ięk ­
sza się  sta le . Sk u p ia  ona ty ch  w szystk ich , k tó rz y  w e w szy św. u roczy ste j 
w m elod jach  K o śc io ła  oraz k ró tk ie j nau ce na tem at tek stó w  danej mszy 
szu k a ją  pokarm u dla sw oich dusz. T a  m sza śp iew ana je s t jednym  z ow oców  
tegorocznego „Tygodnia litu rg iczn ego1'.

W  L a sk a ch  dn. 30 M aja , w o b ecn o śc i nuncju sza M arm aggi, ks. p ra ła t 
K orn iło w icz  od praw ił u ro czy stą  M szę św. dla cz łon kiń  U nji M ięd zyn aro d o­
w ej. L itu rg iczn e śpiew y po g reg orjańsk u  bardzo dobrze w ykonał chór oc iem ­
n ia ły ch  m iejscow ego zak ład u :

POZNAŃ.

D nia 21 m aja  od był się tu  k o n ce rt relig ijny  poznańskiego chóru  k a te ­
dralnego pod dyr. K s. w. G iebu row skiego  przy w spółu dziale prof. B r. R u t­
kow skiego z W arszaw y. Chór w ykon ał utw ory Szam otu lsk iego , Z ie le ń s k e -  
go, H aydna, L o ttieg o , T in e la , H aendla, C aldory. Fenom en em  w tym  p ro gra­
m ie by ło  w ykonanie ośm iogłosow ego na dwa ch óry  S ta b a t M ater, P a lestrin y . 
Prof. R u tko w sk i grał u tw ory  B a ch a , H aendla (K o n cert F -d ur), F ra n ck a . P ra ­
sa m uzyczna w yraziła  o tym  k o n ce rc ie  słow a n ajlep szego uznania.

W ŁO D ZIM IER Z NA W O ŁY N IU .

W  lip cu  od będ zie się tu ta j z in ic ja ty w y  ks. In fu ła ta  N osalew skiego 
dw utygodniow y kurs dla organistów . Z W arszaw y p rzy jad ą prof. X . H. N o­
w ack i i prof. R óżańsk i.

KRONIKA ZAGRANICZNA
RZYM .

N ajsław niejszym  org an istą  w łoskim  dzisiaj je s t  F erd ynan d  G erm ani. 
Mim o w ieku m łodego je s t  ko n certm istrzem  w A ugusteum , niedaw no w rócił 
z A m eryki, gdzie w ciągu k ilk u  m iesięcy  d ał 75 k on certó w  organow ych.

W  S e rra v a lle  n ied aleko  A rezzo znajd u je  się  szk o ła  m uzyczna k o ś c ie l­
na pod w ezw aniem  św. G rzegorza. Su b w en cjon u je  ją  pani W ard  z A m eryki, 
ona też  je s t je j g łów ną k ierow n iczką . J e s t  on a tw ó rczy n ią  znak om ite j m e­



tody nau czan ia  śpiew u g rego rjańsk iego  d zieci. W  zeszłym  roku w m aju szko­
ła  z S e rra v a lle  śp iew ała  m elodje g reg o rjań sk ie  w W a ty k a n ie  w ob ec papieża, 
d em on stru jąc n iezw y k łe re zu lta ty  m etody p. W ard , k tó ra  stud jow ała w S o - 
lesm es.

N A N T ES

U m arł tu  ksiądz P o rtie r , d y rek to r chóru  k a ted ra ln eg o , jed en  z gorliw ­
szych ap osto łów  praw dziw ej m uzyki k o śc ie ln e j w św iecie  k a to lick im . M ie j­
sce  jego o b ją ł ksiądz C ourtonne, p rzy jacie l i w sp ółp racow n ik  zm arłego.

N ER A C .

U m arł tu zasłużony organ ista  Ludw ik R a ffy  (1869 —  1931) auto r szkoły  
organow ej, p. t. M ethode d Orgue, k tó ra  w e F ra n c ji  je s t  bardzo popularna.

TONKIN,

W  k o śc ie le  k ated raln ym  w H anoi, p rzełożony  m isji O. D ep aulis w ro ­
ku i920  założy ł ch ór z m łodzieży  ch iń sk ie j z 60 osób, w k ró tk im  czasie  
w yćw iczy ł go tak , że m ógł sw obodnie w ykonyw ać naip ow ażniejsze utw ory 
greg o rjań sk ie  i w ielogłosow e. Dziś p rzy stro jen i w sutanny i kom że śp iew ają  
odrazu z ła tw o ścią  i d o sk o n ało ścią  n ie ła tw e  k om p ozycje. D yrygentem  ich 
ob ecnym  je s t  ch ińczyk  ks. Hahn, a O. D ep aulis, ja k  ów „p rzy jacie l ob lu b ień ­
ców  sto i z bo ku  i z rad ości rę c e  z aciera , że przez m uzykę k ośc ie ln ą  ty ch  
ch iń czyków  co raz  to  m ocn ie j łą cz y  z K ościo łem .

Z CZASOPISM
M ysterium  Christi, Nr. 5. W  arty k u le  „M sza św. w dniu Z esłan ia  D u­

cha św. O. G rzegorz R e c e lj z M ogiły  w prow adza nas w żyw e zrozum ienie 
te k s tó w .i  m elod ji części zm iennych. K re ś lą c  w gorących  i podniosłych s ło ­
w ach p iękno sek w en cji V e n i  S a n c t e  S p i r i t u s ,  au tor w yraża żal, iż 
w ierni zan ied bali tę  m od litw ę: „D laczego nie odm aw iam y zaw sze tego w sp a­
n iałego hym nu do D u cha Św, ile k ro ć  p o trzeb a  nam  P o ciesz y cie la , czy też  
G o ścia  duszy, św ia tła  i pokoju , p o krzep ien ia  i o ch ło d y ? D laczego n ie  p osłu ­
gujem y się tą  sek w en c ją  w ów czas, gdy są w nas skazy, lub rany, czy też  
dusza je s t  o sch ła  i słaba , lub od zim na zd rętw iała  C ały  a rty k u ł pisany se r­
cem , k tó re  drugim ch ce  dać odczuć to, czem  sam o ży je . T a k ic h  artyku łów  
n a jw ięce j.

O rjen tu jącym  cz y te ln ik a  arty k u łem  je s t  Dr. K ra fta  Liturgja i ruch li­
turgiczny (dokończenie) w tłom . X . J .  K orzonk iew icza . A u tor mówi, że „ruch 
litu rg iczny  nie ch ce  k ro czy ć jak iem iś now em i drogam i, k tó re b y  so b ie  sam  
w y tacza ł, lecz  ch ce  znow u w k roczy ć na daw ne drogi, w iod ące do ow ych 
w ielk ich  dóbr, k tó re  stanow iły  ta k ie  bo gactw o naszych  przodków . G w iazdą 
przew odnią ruchu litu rgicznego są  słow a hym nu na u ro czy sto ść B ożeg o  C ia­
ła : R e ce d a n t v e tera , nova sint om nia, corda, v o ces e t o p e ra " —  n iech a j zni
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kn ie  to , co s ta re , a n iech  now e będ zie  w szystko, serca , głosy i u czyn k i". 
C iekaw em  je s t  to , co p isze autor o m uzyce k o śc ie ln e j w H oland ji: ,,Na p y ta ­
n ie... w jak im  stan ie  znajd u je się m uzyka k ośc ie ln a  w H oland ji, odp ow ied ział 
pew ien  fa b ry k a n t: M y śpiew am y p rzew ażn ie po gregorjańsku , n aw et na su­
m ie"... B ard zo  w ielu z pośród  nas idzie codziennie do K om unji św. z ty ch  sa ­
m ych p obudek, dla k tó ry ch  śpiew am y po greg o rjań sk u ". W  następnym  a rty ­
ku le p. t. ^ u z y k a  kościelna w edług woli K ościoła, K s. B . Sp ors T . J .  z L u bli­
na uczy, ja k ie  w łaściw o ści w inna m ieć m uzyka k o śc ie ln a  i ob jaśn ia  d laczego 
śpiew em  K o śc io ła , a n ie ty lk o  śpiew em  kościeln ym  je st śpiew  gregorjańsk i. 
W y so ce  aktualnym  je s t  p rzytoczony  przez X . K o rd ela  w arty k u le : Na m argi­
nesie obrad S ekcji lit. ustęp  z kro n ik i d je ce z ji p rzem y sk ie j: „ C z y  z e
w z g l ę d u  n a  p r o p a g a n d ę  s e k c i a r s k ą  n i e  n a l e ż a ł o b y  
s i ę  w y s t a r a ć  o p r z y w i l e j ,  a b y  o b r z ę d y  p r z y ś l u b a c h f 
p o g r z e b a c h ,  K o m u n j i  ś w.  i N a m a s z c z e n i u  b y ł y  p o  
p o l s k u ?

P rzeciw  sek ciarstw u  należy  się b ron ić  n ie  panicznym  strach em , ani 
h an iebn ą u cieczk ą , ani m ałodu sznością, ani u stęp stw am i z praw  ogólnych, 
lecz  o f i a r n ą  p r a c ą ,  c n o t ą ,  ś w i ę t o ś c i ą ,  m ą d r o ś c i ą  
i n a u k ą .  Czy uw ierzy k to , że kap łan  p ow strzym a p ropagandę se k ­
cia rsk ą , jeż e li p o lską m odlitw ą p o św ięca ł będzie ob rączk i ślu b n e? D la­
czegóż ro zp ad ają  się sek cia rz e  i to p n ie ją  skoro w szystko w sw ej liturgji 
m ają  po p o lsk u ? N ie łączm y sek cia rs tw a  z naszą litu rg ją  św iętą , bo ch o ć­
byśm y m ieli u zyskać u S to licy  A p o sto lsk ie j ja k ieś  p rzy w ile je  lub u stęp ­
stw a, n ie  m ożem y dopuścić, by  sek cia rz e  teraz , lub w p rzyszłości zapisali 
je  na sw ój rach u n ek  jak o  sw oją zasługę. Sp raw a jęz y k a  narodow ego 
w litu rg ji b y ła  ro zb ieran a  już na So b o rze  T ryd enckim , „ n o n  t a m e n  
e x p e d i r e  v i s u m  e s t  P a t r i b u  s", ch c ia ż  przyznaw ali o jco w ie 
soboru, że stąd  m ogło by ć n iem ałe  zbudow anie w iernych . Czy dziś zap ro ­
w adzenie w litu rg ji, przynajm niej częścio w e, języ k a narodow ego je s t b a r ­
dziej stosow ne i w ięcej na czasie , niż w w ieku X V I, to należy  do E p isk o ­
patu  i S to licy  A p o sto lsk ie j. Sp ieszy ć się  i na leg ać na W ład zę duchow ną 
nie  w ypada. K o śc ió ł ma czas, w szystko ro zp atru je  pow oli sub specie  
a etern ita tis . A  nap raw dę bardzo są w ątp liw e korzyści, k tó re  sobie z tych 
zm ian o b iecu jem y. Czy ch ętn ie  śp iew ają  k sięża  przy m odlitw ach za o jcz y ­
znę „ P a n  z w a m i " ?  Czy nie mówi w ielu k sięży  i w iernych , że to tak , 
jak  u hodu row ców ? Lud p rzyw ykły  już do w ielu tek stó w  ła c iń sk ich  i nie 
odczuw a p o trzeb y  zm iany, ow szem  zm iana zro b iłaby  n ieraz  u jem ne w ra­
żen ie, np. od śpiew anie po polsku O fficium  D efunctorum . P rz ec ież  i lud 
instyn ktow n ie odgadu je myśl, dla k tó re j K o śc ió ł zachow uje w liturgji 
języ k  m artw y, niezrozum iały, a m ianow icie, że sk u teczn o ść m odlitw y 
K o śc io ła  za leży  n ie  od je j zrozum ienia przez w iernych , a le  od w ew nętrznej 
w artośc i O fiary , godności sakram en tów  św. i K o śc io ła , jak o  ob lu bien icy  
C h rystusow ej. Nie śpieszm y się w ięc z unarodow ieniem  tek stó w  litu rg icz­
nych , bo niew iadom o, czy przyszłe ponolenia nie m usiałyby tego żałow ać. 
R aczej spełniajm y w szystkie obrzędy pow ażnie, nabożnie, tłum aczm y je 
lndziom, jak tego w ym aga Sobór T rydencki, K atechizm  Rzym ski, R ytuał 
i M szał, a  będzie w iększa korzyść dla w iernych, niż z odm aw iania modlitw



Nr.  6 —  7 H O S A N N A 77

po polsku w praw dzie, ale  m oże niedbale i z roztargnieniem . P rz ecież  w e 
w szystk ich  litu rg jach  jęz y k  k ap łan a  je s t dla ludu m niej, lub w ięce j n ie ­
zrozum iały, a lud przeciw  tem u nie  op onu je. U nas R y tu a ł najnow szy 
przyniósł pew ne drobne zm iany na k orzyść języ k a  narodow ego, w n a b o ­
żeń stw ach  naszych  p o lsk i języ k  je s t  uw zględniony ta k  o b fic ie , że w śród 
k sięży  d a ją  się  sły szeć głosy tem u przeciw n e. W ię c  niem a powodu się 
sp ieszyć. W yk orzy sta jm y  n a jp ierw  u stęp stw a R ytu a łu  ;  pracu jm y nad ludem 
w m yśl w skazań O jca  św. i A rcy p asterzy , a tro sk ę  o reform ę R ytu ału  
i jęz y k a  liturgicznego im p ozostaw m y". D o bre m yśli, a le  s iła  p ow iedzenia 
zbyt słab a . M yślen ie  w sp ó łczesn e trz eb a  parzyć słow em , jak  ogniem . Na 
pow ied zenie dalsze ks. R e d a k to ra  K ord ela  że ,.n iezrozum iałe je s t  p o stęp o ­
w anie ty ch , k tó rzy  up orczyw ie, b e z  uw zględnienia m eto d yki i p sycn iki, oraz 
bez przygotow ania duchow ego, pragną narzu cić łacin ę  ludow i, a w yrzucić 
p ieśn i p o lsk ie " , odpow iem y: kogo Ks. R ed a k to r m a na m yśli, m ów iąc
o tych , k tórzy  ch cą  w yrzu cić p ieśn i p o ls k ie ?  N apew no ta k ich  d enatu ratów  
w P o lsce  niem a. H osanna ta k ich  nie zna. Po co stw ierd zać fak ty , k tóry ch  
n iem a? A  tym , co pragnie n arzu cić ła c in ę  ludowi od b lisk o  ty s ią ca  la t, 
je s t  K o śc ió ł C hrystusow y. Do kogo w szak zw raca się k ap łan  gdy śpiew a 
Dominus vobiscum , k to  ja k  nie lud w ted y  m a mu od p ow ied zieć : E t  cum
spiritu tuo. K to  w czasie  M szy św. jak  nie lud ma p odchw ycić dalszy 
ciąg G loria in excelsis  D eo, lub dalszy ciąg  C redo in unum Deum. T o my, 
my duchow ni, często  nie uw zględniam y „m etodyki i psych ik i K o śc io ła , 
to my, duchow ni, w o b ec ty ch  faktó w  śm iem y tw ierdzić pu blicznie żeby 
ruchu litu rgicznego nie zaczy nać od ła cin y  u ch ło p ów , podczas gdy K o śc ió ł 
w p row ad zając lud na m szę św. w łaśnie od ła cin y  zaczyna. P o lacy  znają  
języ k  sw ej ziem i —  to norm alne. A le  P o la cy  nie zn ają  ję z y k a  sw ej w iary, 
nie znają  jęz y k a  sw ego o łtarza , n ie znają  języ k a  sw ych k ap łanów  to je s t  
anorm alne i absu rdalne. Nam k ato lik o m  należy  uczyn ić w szystko, aby 
w sem in arjach  m ęsk ich , żeń sk ich  rząd w prow adził obow iązkow o lek cie  
łaciny , ab y  potem  nau czycielstw o tego języ k a, dla nas „najżyw szego", 
uczyło dzieci w szk o łach  pow szechnych.

Posiad anie  języ k a  litu rgicznego otw orzy P olakom  oczy na n iezn ane 
d otychczas w idnokręgi życia  bożego K o śc io ła , dusze zach w ycą się n ie jed n ą 
now ą p ięk n o ścią , k tó ra  b y ła  już dawno, ty lko  cz e k a ła , aż k lucz do n ie j d o­
stan ą  cz c ic ie le . R ozum ienie łacin y  litu rg icznej k rzep ić  będzie budow ę N o­
w ej Je ro z o lim y  w duszach „ab in tu s". Ona w ytw orzy now y, m ocny i o w y­
sokim  poziom ie stosun ek  z ubiegłem i w iekam i nauki i m odlitw y K o śc io ła , 
oraz z o jcam i, d oktoram i i Je g o  uczonym i m ężam i. W prow adzenie łacin y  
do szkół będzie p rzerąban ie  w kultu rze naszej tego otw oru, skąd  w z a tę ch łą  
atm o sferę  naszego duchow ego życia  w płynie najzdrow szy prąd c h rz e śc i­
ja ń sk ie j m yśli. L ek cew a ż en ie  łacin y  przez ogół k a to lic k i oddaliło m ocno 
m yśl p o lską od K o ścio ła . M y na to od dalen ie d alej p a trz eć  nie m ożem y, 
zby t w ie lk ie  ono czyni spu stoszenie w duszach, w y zięb ia jąc w iarę i życie 
z n iej p ły n ące . P rzeto  ruch liturgiczny, k tóreg o  zadaniem  je st „parare 
Dom ino p lebem  p e rfe cta m ", będzie dążył do tego, ab y  jęz y k  łaciń sk i 
litu rgiczny s ta ł się ob ok  polskiego drugim językiem  o jczystym , on bow iem  
znakom icie  pom aga czuć z K o ścio łem  „sen tire  cum E c c le s ia " .
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M ysterium  C hristi. Nr. 6. Dom K a ro l van O ost O. S . B . w art. C or- 
pus C hristi p o liczą o pochodzeniu  św ięta  B ożego  C ia ła , o jego officium  
i m szy, o p ro ce s ji i innych o b jaw ach  czci N ajśw . Sak ram en tu . N astęp u je  
a rt . X . M . O fficium  o N ajsł. S e rc u  P. Je z u sa . X . K orzo n k iew icz  p isze o grze­
chu w litu rg ji m szalnej. X . B r. G ładysz o hym nie z Ju trz n i na św ięta  A p o ­
sto łó w  „ A etern a  C hristi m unera.

B ardzo  p ożyteczny , ak tu alny  je s t w tym  zeszy cie  dalszy ciąg  p racy  
ks. Sp o rsa : „M uzyka k ośc ie ln a  w edług w oli K o śc io ła " . M ów i w ięc o ob o­
w iązyw aniu litu rg icznych  ksiąg  do śpiew u, o obow iązyw aniu ru bryk . „ W e ­
dług d ek retu  z dn. 21 k w ietn ia  1873 r. b y łob y  to nadużycie, k tó re  musi 
b y ć  u su n ięte, gdyby np. k to ś przy m szy św. nie ch c ia ł uw ażać na ten  
w m szale drukow any śpiew , le cz  ch cia łb y  śp iew ać w edług ja k ich ś  tra d y ­
c jon a ln y ch  m elodyj, k tó re  nigdzie nie są nap isane. W  ten  sposób ksiądz 
je s t  zm uszony u czyć się śpiew u g reg o rjań sk ieg o ...". C z y ta ją c  to i zd ając 
so b ie  spraw ę ilu bez głosu i słuchu m łodzieńców  przy jm u je się do sem i- 
narjum , k on ieczn ą  je s t  rzeczą , aby  tam  zw łaszcza gdzie w ład za sem inaryjna 
n ie  b ierze  pod uw agę tego, że głos i słu ch  d o sta teczn y  stanow ią jed en  
z kon ieczn y ch  w arunków  do stanu k ap łań sk ieg o , że je ś li nie p rzy jm uje się 
k u law ych  i ślep ych , to tem b ard zie j ta id ch , k tórzy  p u blicznej m odlitw y 
śp iew an ej poprow ad zić n ie  p o tra fią , odbyw ały  się „ k ró tk ie  w praw dzie, lecz  
cz ę s te  i p raw ie codzienn e ćw icz en ia " w śpiew ie gregorjańskim  „brevis 
quidem , sed freąu en s a c  p aen e  co tid ian a  can tu s gregorian i e t  m usicae 
sa cra e  lec tio  v el e x e r c ita t io " . (enc. „D ivini cu ltu s").

W  następnym  re fe ra c ie  „O a k c ji  litu rg icznej w e W łosizech" O. B e r-  
nareggi p o d a je  że przez czasopism a litu rg iczne, o p actw a b en ed yk ty ń sk ie , 
p rzy k ład  biskupów , dnie i tygodn ie litu rg iczne coraz  to bard zie j uśw iadam ia 
się w śród W ło ch ów  ży cie  w C hrystu sie przez K o śc ió ł.

Na baczn ą  uwagę zasłu gu ją  om ów ienia przez X . R ed . K o rd ela  c z te ­
re c h  w ydaw nictw  litu rg icznych  m a jący ch  na celu  m łodzież. S ą  tam  sp o strze­
żen ia  tra f ia ją c e  w sedno spraw y.

O bydw a o sta tn ie  num ery „M ysteriu m  C h risti" są  b o g a te  w tre ść , p o ­
d a ją  dużo szczegółów  i d a ją  zrozum ienie m isji ja k ą  K o śc ió ł spraw uje w zglę­
dem  nas w sw o je j liturgji.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P . Org. w T rąb k ach . Ictu s zaznacza się ruchem  ręk i. N ie ozn acza on 

ani fo rte , ani p iana. On ty lk o  p o k azu je , gdzie jed n a  cz ą stk a  ry tm iczn a się 
kończy, a druga zaczyna. P ilnoyyać dużych k re s e k ; na ćw ierció w k ach  o ile  
m ożności n ie  zatrzym yw ać się. Szczyto w y ch  nut nie b ra ć  fo rte , bo to  ord y­
narn ie  i n ie p rzyśp ieszać grup zstęp u jący ch  z góry.
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P . W ik  w K onst. Śp iew an ie  m elodyj gregoriańsk ich , ja k  zresz tą  ca ła  
litu rg ja  ro zw ija  ogrom nie to , co je s t  ta k  w ażne, m ianow icie „instyn kt k a to ­
lic k i” , k tó ry  je s t  czem ś głębszem  niż „zm ysł k a to lic k i" , bo ob ejm u je  ca łą  
p sych ofizyczną natu rę cz łow iek a .

KONGRES 
ORGANISTÓW - CHÓRMISTRZÓ W 

W CZĘSTOCHOWIE
Z arząd C en tra ln y  K olegjum  P o lsk . organistów -chórm . w W arszaw ie, 

z przyczyn b liże j n iew yjaśnionych , z rz ek ł się sw oich m andatów . Z te j ra c ji, 
w dn, 19 m aja  r. b. od była  się w L u blin ie  k o n fe re n c ja  m ięd zy d jecez ja ln a  
organistów , rep rezen tan tó w  okręgow ych, z udziałem  K om isji R ew izy jn e j, 
jednego z głów nych z a ło ży cie li K olegjum , oraz P a tro n a  diec. L u b e lsk ie j.

K o n fe re n c ja  stw ierd z iła  p o trzeb ę  natych m iastow ego zw ołania  K o n ­
gresu d elegatów , celem  dokonania  w yborów : Zarządu C en tr. i K om isji
rew izy jn e j. N adto K o n fe re n c ja  L u b e lsk a  p o d k reś liła  ko n ieczn o ść om ów ienia 
i uzgodnienia program u i p lanu, d otycząceg o  najp iln ie jszy ch  spraw  ż y cio ­
w ych organ istow skich , zw iązanych z istn ien iem  i dalszem  rozw ojem  K o ­
legjum , a tak że  z p ro jek tem  ustaw y p ragm atycznej, ja k o  d opełnieniem  
o rg an izacji K olegjum , a jed n o cześn ie  uregulow aniem  ustaw ow em  urzędu 
t. zw. organisty  w K o śc ie le  K ato lick im  w P o lsce , m ającem  zasad nicze zna­
czen ie  dla spraw y u p orząd kow ania śpiew u i m uzyki k o śc ie ln e j, a tem  
sam em  od rodzenia  życia  litu rgicznego i k a to lick ieg o  w p arafj ach.

W  tym  ce lu  K om is ja  rew izy jn a, w k tó re j ręk u  spoczyw a dzisiaj 
W ład za  K olegjum , zw ołu je w m yśl art. 27 i 29 sta t. do C zęstochow y na dzień 
9  lip ca 1931 r. godz. 10 ran o, nad zw yczajny  K on gres d elegatów  d ekan al- 
nych ze w szystk ich  d zieln ic Polsk i, b ez  w zględu na ich  d otychczasow y sto ­
su nek do C en tra li K olegjum .

M sza św. na Ja s n e j G órze o godz. 9 rano. O brady w sa li K a ted ra ln e j,

D o w szystk ich  K u rji B isku p ich  w ysłane zo sta ły  pism a z pow iad om ie­
niem  o K on gresie  i prośbą, o d elegow an ie na K on gres K s. K s. P atronó w  
d iecez ja ln y ch  w m yśl art. 26 sta t. K olegjum . R o zesłan o  rów nież zaw iado­
m ienia i zap roszen ia  do d elegatów  i głów nych za łoży cie li K olegjum .

Z aw iadom ienie o K on gresie  podpisali C złon kow ie Kom . R ew . T . K o - 
zon, P. P od obiń sk i, M. K ró lik o w sk i, A . W in iarski.

Jo t .



K O L E G J U M
Polskich Organiłtów-ŁhórmiUrzów
Zarzild Okręgowa - Dlecezlalay

Sandomierski. 
Do 

Wszystkich PP. Organistów
diecezji Sandomierskiej.

Niniejszem podaje się do ogólnej wiadomości, że w dniu 
30 lipca czwartek) 1931 roku odbędzie się doroczne Walne 
Zebranie Organistów diec. Sandomierskiej w refektarzu Klasz­
toru 0 . 0 .  Bernardynów w Radomiu, ul. Lubelska Ne 6/8 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z działalności Zarządu,
2) Sprawozdanie kasowe,
3) Sprawy organizacyjne,
4) Wolne Wnioski.
Zebranie poprzedzi uroczysta msza Św. w kościele 0 .0 .  

Bernardynów o godz. 10 rano. W czasie Mszy Sw. chór zło­
cony z organistów wykona Missa in Dominicis (Orbis factor) 
poczem zaraz rozpocznie się posiedzenie.

Zarząd powiadamiając o powyższem wzywa wszystkich 
Pp. Organistów do nieodwołalnego stawienia się.

Delegaci Zarządów innych diecezji bardzo pożądani, oraz 
goście mile widziani.

ZARZĄD:
Tom asz P ietras  —  Prezes 
Stanisław  Sudoł— Sekretarz.

m. Radom 2. VI. 1931 r.
Wszelką korespondencję i zapytania kierować należy: 

„St. Wrocławski, Radom, Sienkiewicza 3 4 “.
P. S. Zjazd poprzedzą 3-dniowe rekolekcje o czem Diec. 

Komisja do spraw organistowskich zawiadomi.

U W A G A  1 !! W szyscy przybyli pp organiści obow iązani są przy w ejściu  
zapisać się na listę obecnych.

U W A G A  II 1! Poniew aż w myśl nowego regulam inu każdy Organista 
obowiązany jest należeć do Kolegjum, k art wstępu na 
tegorocznym  Z jeździe n ie  będzie,
W spólna fotograf ja  uczestników  Zjazdu dla um ieszczenia 
w pism ach może b y ć dokonana za zgodą w szystkich kolegów . 
Zgłoszenia zawczasu nadsyłać prosim y do Zarzadu.

ZA Z fcZ W O LEN IEM  W Ł A D Z Y ~D U C H O W N EJ, ~

D r u k a rn ia  A rty s ty c z n a . W arszaw a. N ow y Śv  ia t  47. T e l. 6 55 -80  i 635-83.



Sprawozdanie roczne ze sprzedanych wydawnictw
G re g o rja ń s k ic h

od l/YII 1930 do 1 /VII 1931
P od ręczn ik ó w  . . . 146
N ieszpory o n ied zieli 97
W y bó r M elo d ji . . . 283
X I  M i s s a .............................. 57
X  M i s s a .............................. 21
G o rz k ie  Żale . . . . 112
V e sp era e  in festo  Corp. 

C hristi ........................ 2
M issa  pro d efu nctis . . 57
M issa  pro d efu nctis gtos 66
T e  D e u m .............................. 33
C a n tica  S e le c ta  . . . 588
V III  M i s s a ........................ 69
C red o V I .............................. 40
R o k  L itu rg iczn y  . . . 70

szt.

Do p rzeniesienia  . 1.611 szt.

Z p rzen iesien ia  . 1.611 szt.

V arii C antus . . . . 19 „
C antus S e le c t i 19 ,.
Odpow. do M szy św. 451 „
K y ria le  ............................... 65 „
O fficium  pro d efu nctis . 8 „
X  —  X I M issa . . . . 486 „
P ieśń  C hw ały . . . . 23 „
L a u d e s y .............................. 813 „
M a łe  C redo V I . . . 380
M ała  V III M issa . . . 840 ,.
V esp era e  de D om inica . 
A ux salu t du S t. S a -

19 „

crem en ts . . . . 7
X I M issa głos . . . . 2 291 „

O gółem  sprzedano 6.532 „

i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i m i N i m i ł i i i i i i i i i i i i i i t i m i m i i i H ł i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i ł i i i i i i i i i i H i

Minęły te czasy, kiedy śpiewacy kościelni nie wiedząc 
jak wykonać chorał gregorjarski, czynili tc  po swo­
jemu, jak uważali najlepiej. Znano nuty, ale nie zna­
no tego wewnętrznego porza dku w melodji, czyli rytmu. 

_")ziś gdy już zaopatrzyć się można w:

PODRĘCZNIK
do śpiewu gregorjańskiego

X . H. Nowackiego 
W ARSZAW A, KAROW A 5 m. 49

Cena 3  zł.
który w sposób popularny stara się wyłożyć tę tak 
ważną w śpiew e spraw ę rytmu; wykonywanie cho­
rału po dawnemu, bez rytmu, niech jaknajpredzej na­

leży do przeszłości.



Pięknem i głębokiem nabożeństwem, łączącem nas 
z Kościołem, a nie dość docenionem, a przez to od- 
prawianem bez należytego przygotowania muzyki

i tekstu są

Yesperae de Dominica
z towarzyszeniem organowem. . . . Cena 3 zł.
Te same do użytku ludu . . .  . Cena 40 gr.
Do n ab ycia: W yd aw n ictw a gregorjańskie X . N ow ackiego  

W a rsz a w a , K arow a 5  m. 49.

  .

Wydawnictwa Gregorjańskie 
X . H. Nowackiego

W arszaw a, K arow a 5 m. 49
P O L E C A J Ą :

M issa  d e A n g elis  a k o m p ..............................  c e n a  zł. — .8 0
C re d o  V I „   ,, „ — .8 0
C a n tic a  S e l e c t a ...................................................... „ „ 2 .—
M issa  X I  a k o m p ......................................................... ,, ,, 1.—
M issa  X  a k o m p ...........................................................  „ „ — .70
W y d a w n i c t w a  w y s y ł a  s i ę  n a t y c h m i a s t  z a  

z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .
K atalogi na żądanie.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiim iiiiiiiH H H iiiiiiiiiiiiiiiiiiH iitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiM in iiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiii

A  oto co najw ażniejsze: w prow adzać wiernych w j a k  n ajlep ­
sze zrozumienie M szy S w d o p r o w a d z i ć  do tego, aby  lud na  
sumach śp iew ał m szę gregorjań ską i od p ow iad ał śpiewem ce­
lebransowi; nie z a s łan ia ć  M szy św. ja k ą k o lw iek  inną jedno­
czesną czynnością p obożn ą np. śpiewaniem litańji, odm aw ia­

niem różańca i t. d.


